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PRODOMOSUA 
· J EZELI dobry pianista gra Trochę zaskakujący jest 

na złym instrumencie, to fakt, że Państwowy Teatr Z\e 
- najpiękniejszy utwór Cha- mi Rzeszowskiej przygotował 
pina czy Beethowena nie daje ostatnio 3 sztuki jednocześn ie. 
tego przeżycia ·i wrażenia ar- Zaskakujący może dla tego, 
tystycznego słuchaczowi. które że znane były na ogół warur
tapewniłby dobry instrument. ki pracy, trudności obsadowe 
Każdy wirtuoz - skrzypek w zespole artystycz!'lym, tea
w;ęceJ dba nieraz o swoje tru, nie mówiąc już c spra
skrzypce niż o siebie - zna- wach gospodarczych, inwesty
my takie wypadki z czasów cyjnych (remont teatru od 
okupacji - gdyż właśnie in- przeszło 3 lat), tak bardzo 
strument jest jego duszą, jego wplywających na or~an;zac.ię 
ż,yciem - światem, który bPL pracy w teatrze. Widz czy czy 
troskliwej opieki, bez nastro- telnik nie znający się specja!
jenia, kalafon;i . i dobrych nie na pracy w teatrze zadaje 
~(run n ie wypełni uczuć i serc sobie z miejsca pytanie, -
lOJdzi. jak to ię dzieje, że teatr w 

Trzeba zatem dbać o instr•1 Warszawie, Krakowie itd . dy
ment i prawdziwy artysta - sp:mujący od 100-150 osobami 
muzyk, śpiewa·k. aktor, czy z,espolu artystycznego wysta
malarz, zawsze troszczyć się wia przecię;bnie raz na kwartał 
bedzie o swój instrument czy jedną sztukę, a teatr w Rze

·instrumenty. Istrumentem a- szawie mając 25 pełnokwali
ktora czy śpiewaka Jest je q J fi kowanych aktorów i kilku 
glos. Od dykcji i jej wyrazi- adeptów sztuki scenicznej wy
stości zależy czy słowo pada- stawia w ciągu 10 tygodni 3 
.iace ze sceny dochod~i do wi- sztuki(!) i to badź co bądź sztu
dza - słuchacza, czy też zo- ki o dużej odpowiedzialności 
staje zniekształcone i pozwala artystycznej . -
widzowi - słuchaczcwi do
myślać się tylko swego zna
czenia. To j€dna sprawa. Al~ 
w teatrze, a ściślej inówiąc w 
w:dowisku czy spekto.klu te
atralnym bierze udział kilka 
a nawet kilkudziesięciu akto
rów. Każdy z nich posiarJa 
swciete tzw. warunki (apary- . 
ciel i p:łos. Od wlaściwego do
boru a-ktorów ich po~ tael, ich 
p:łMi>w. - od ich techniki. za
lezy los każdej roli i sztuki. 
Mo7.na wprawdzie z dobrymi 
aktorami .. połcżyć" złą szt:J
ke, natomiast trudniej dobrą 
sztukę ,.kłaść" nawet średni 
mi - złych aktorów zresz'ą 
nie ma. sa tylko nieaobrzy -
,.artyści". - A więc wniost:>k 
nczywistv, że jacy aki<Jrzy, :ia
l<ie glwy itd. - tak też i "wy 
chndr,i" sztuka. 

Je<l nak inaczej pracuiE', teatr 
w więk~zych cśrodkach te
atralnych jak Warszawa. Kra 
ków, ł.ódź, Pcznań, a inaczej 
- w Zielonej Górze. Białym
rloku czy - w Rzeszowie. 
Większy zespól artystyc:r.Iw 
daje oczywiSCle możliwo~c : 
trf,fniejsze.j i właściwej obsa
dy w granyrh sztukach, można 
wtedy mówić o dobieraniu a
ktorskich instrumentów - czy 
li !(losów, które zestrojone w 
iedna całcść, dają na op:ól do
bre wyni ki i dobre przekony
wające sp~Ktakle. Wieole tru
dności natomiast spra·.via kie
rownictwu teatru przy obsa
dzeniu sztuk - mniP.i szy zeo.
pół, 'l. proslej przyczy1'Jy, grl y.!: 
nie dysponuje zespołem zróż
nicow>nym, nie wyrównan~·m 
a często akterami bez kwali
l!ltacii i o różnvch ·.vlaściwo
ściach fizycznych . 

Dlatego też często zdarza 
się. i.• w prowincjcnalnym zc-
oole nie predystynO\"any d0 

oanei roli aktor musi ją gT<'Ć. 
lepiej czy l(orzej, ale n:e ma 
rad , bo n:e ma wlaściwee;o i 
odoowiedn!e~o <~kton. Nieste
ttr. łe'l stan rzeczy istnieie 
~esr.cz<> w wielu teatrarh 
pr:>wincjo'lalnych i chyha 
j~z,:ze ;.akiś czas będz ' e 
ht ' ał. Od właściwej rr-
,S!!"liza:ji pra"Cy artystyr7-
ne,l. od dobranego zesp1-
lu ludzi. od wychowania i s~]{!'! 
l •l'lia artvstvcz,neE!o. staleE!o 
t~cd~~zenia k\ califikacji i pra 
r•r nad soba. zależy pnl'krói 
n~1vszł <.h zesuolów artv~t. cz 
rvch na prcwincji. Niewatpl;
,..·p 7ależy to w du7.oj mierze 
rd k!Prownidwa a~tv~tvcznP
o;ro i dyrekcji tP<~tru. Nie wv
•tarczv to jednak stwi ord.,ić 1 
·lOor . estać na odwo!vl'•aniti 
.•ie do mg!istei prz:vszłoścL 
" a::to 7ast?Pcw!ć się co nas 
interPsuie ... iak te snra"IY w:v
il<o,dają i jak siP kształtują w 
teatrze rzesZO"mkil'l). 

Dyrekcja teatru lubi liczyć, 
policzmy i my: "Zemsta" -
Fredry, "Ostry dyżur" - Lu
towskiego i .,Ludzie z martwej 
wLn.nicy"- Brand:;taettera. Te 
3 sztuki razem wzięte liczą 
prawie 30 ról i to nie byle ja
kich, ale można powiEdtieć 
rola w rolę. nie liczmy już tu 
postaci (ról) sta.tystycznych. 
S t'! d też ; pytańiE!': ' jak kiero
wnictwo art,vstvczne t.eatru 
obsadziło taką ilość ról. ma
jąc - wi~;cej ról niż aktorów 
jak slu~znie obawy wyraziła 
opinia publiczna, jak przed
stawiać się będzie ,.podwyż
szen;e poziomu artystycznego" 
t€atru? -

Zan im odpowiemy na ts 
pytania warto przytoczyć wy
powiedzi samego dyrektora i 
kierownika artystycz.nego te
atru H. Morycińskiegc, który 
w rozmowach na ten temat 

ierdzi: "no cóż , wszyscy a
ktorzy grają i sa zatrudn;eni, 
chcemy wykonać n1an" - "ze 
spól jest wprawdzie jeszcze 
n iedojrzały, ale przecież roś
n ie, uczy się i widać różni~ę 
jak grali rok temu. a jak gra
ją dziś". - To prawda, że ze
soół jest cały zatrudnicn.v, 
prawda, że się uczy ; czyni 
postępy, ale również prawda 
jest fakt. że trzy wspomniane 
sztuki nie reprezentu·i!l po ro
ku. te~o pcziomu artystyczne
go ro np. "Maturzyści" - S!w 
wrons!dego, czy ,.Intryga i 
;nilość" - Schillera. 

To prawda, że sp:Jieczeńs
two rzeswwskie domagało się 
więcej premier. ale prawd:) 
jest także, że zespół artvstycz 
IW i techniczny PaJi:>twowct(u 
Teatru Ziemi Rzeszowskiej, 
mimo że nie został zw;ększo
ny - cd października Hl55 r. 
do czerwca br. przygotował 7 
premier planowych i 2 poza
planowe. Pro-zę tylko pol ;cz:vć 
"de facto ·' - co miĘ>siąc pr<)
miera. I pnlwda jest, 7.e ze;
pół protestowal przt!ciw na
rzucaniu zbyt dużee:e planu 
~tslugowego przez CZT, lerz 
niestety i to jest prawdą. że 
w ciągu kilku ostatnich lat w 
ze>pole t€atru dano zaledwie 
kilka nieznacznych podwyżek, 
a cbecnie uuosażen : a aktor
skie w Rzeszowie należą do 
najniższych w Polsce. Praw
dopcdobnie jest i to , że obec
n ie kierownictwo teatru wi
dząc dysproporcje między pla
nowanymi wo?ywam1 i fre k
wencja .a realnymi możli ·o~
ci<~m; Rzeszowa i terenu w':J
jewództwa po~tanowilo przy
;! :~otować i grać 3 sz'!uki 
jedn :ześnie pow ier,.ają~ nie 
raz nieodpowiednie dla nieje
dnego aktora r<>le, a także ro-

le ... pracownikom techni<.znym 
te>atru, co oczywiście w dużym 
stopniu musiało zaważyć na 
poziomie calości s:r;tl:k. 

A teraz warto się zastano
wić , jak czuia się aktorzy, ja
kie jest ich samopoczucie lir
tystyczne kiedy w ciągu roku 

, grają prawie w każde.1 sztuct. 
role tzw. "pod siebie" i - "cd 
siebie" - bo muszą, bo d;>~re
kcja im za to płaci gażę i mu·· 
si wykazać się przed Central
r,ym Zarządem Teahów WY
konanym planem. Nawet jak 
aktor czy aktorka zachoruje, 
to i z tego jest wyjście, dyre
krja zjawia sie "w trosce o 
chorego" i po zbadaniu przy
czyn c haroby i zaświadczen ia 
o niezdolności do pracy, posta
J.awia ... przysłać sam;,chód po 
2ldora, żeby przyjPChał do 
teatru i żeby nie odwoływać 
przedst.awienia. 

Oczywisty staje się fakt 
te aktorzy w tej usbwicznej 
,.!'lrod:.tkcji" przeciążeni pracą . 
przemęczeni, nie widząc per
spektyw poprawy swego byh: 
materialnego, ustalenia real
nego planu i troski o ich pra
wa - zn iechęcają się. mało 
tego, sta.ia się obojętnym ; i 
nie zainteresowanym: dostate
cznie o wyniki sw0,:>'l pra•:y. 

Nie pomoże również w tej 
sytua·c.li l pochwala czy uzna· l! Na zdjęciu: ,.Lilo" - Ernst Hassebrank. 
r.ie dyrekcji dla ·trudu, ofbr- , _ _:_.;......;;.:.;;..:....--...._ ________________ :.._ __________ _..;; ______ _..;, 
nośc: i mimo wszy~lko os ią- -
~!:nieć członków zesPl·IU arty
st:vcznee;o. a n:~wrt pr;o;ync
czenie podwviek. Na zrealiz~
wanie obietnic czekał zespół 
już dawno, nie:;tety - d.:;

tychczas nie doczekał si . 
GDZI TR~ 

A wiadomo, i.e sprawy t.e 
w innych teatrach zostały 
już częśdowo rozwiąn NOWEGO DOMU KULTURY? 
ne (np. Szczecin, S05Ilowicc. 
Częstochowa) więc możli- p RZED kilku mi~iącam! weszła w ty.cie 
wości ! rozwiązaniE! iest, tylko długo e>czekiwana u~hwa.l a r~adu o ob~-
trzeba więcej chcieć. wią:r;ku wypesat'ama 1 flnansowanla 

Nie jest celem tego artyku- prr,ez :r:ak!ady pracy placówek kulturalno
lu dokonywać oceny zarówno oświabowych. Zgodnie z uchwalą, w.;zystkie 
spektakli jak i kierownictw11 zakłady pra,cy zatrudniające ponad 1.000 pra
artyst.vcznel!o teatru. U;:l':yn:l oowników, obowiązane są zorganizować u ~ie 
to jeśli chcdzi o recenzje z 2 bie klub, a gdy pracowników Jest ponad 2.000 
sztuk Jan Paweł Gawlik do· ·- :r:akladowy dom kultury. 
!,onuiac obiektywnej i na o~ół Uzależniając powstanie placówki kultural-
tl'afnej krytyki przedstawień 110-oświa.towej od ilości pracowników, chcia- . 
'rzEszowskiego teatru jak i a- no zapobiec mechanicz.nemu tworzeniu ma
ktorów. Tego rodzaju krytyka łych , ma.rtwych świetlic, pożerających p~
teatralna moi.e tylko pomóc i ważne sumy w budżecie związkowym, a nie 
wychować aktora czego na Pe- · mających jednocześnie dostatecznych per
wno n ie moi.na powiedzieć o spektyw rozwojowych. Okazuje się Jednak, że 
rt'C'enzj; z poprzednie~ sztuki jedno tylko - ilościowe - kryterium oce
jak np. Jerze!(o Horct;vńskitgo ny potrzeb w dziedzinie budownictwa kultu
ze ,.Snu nocy letniej". ralnego nie zdaje egzaminu życia, że między 

Nale7.aloby zatem skończ~ć centralnym planem a sytuacją w terenie Pil
wreszcle z polityką CZT, kto- 11'\lje często poważny rozdźwięk. 
ry us.luje ten niezdrcwy stan Do niedawna w Stalinogrodzie było• 99 
rze>czy utrzymać w R7.eszowie, świetlic i przyzakładowych ośrodków upaw
a który można nazwa.' kró tko szechmenia kultury. W Chorzowie było ich 
"wszystko dla produkcji, jak 85. Czy ta~ie jest istotne ~:a,potrze?owan!: 
najmniej dla ludzi". Troska o pracowników? Nic podobnego. W1ęks~osc 
zadania planowe musi Iść w tych świetlic świeci pustkami przez w1ęk• 
parze z potrzebam; ludzi. któ- szo.ść dni w tygodniu i ożywia się tylko w cza 
ny te zadania wykor.ują. Je- sie zorganizowanych tam zabaw. A tymcza
~li nam naprawdę zalezv na em, z.godnie :r: uchwalą, należałoby pomnożyć 
dcbrvm teatrze. na dobrym Jeszcze ilość sal świetlicowych i klubowych 
zespole art:vstycznym w Rz!!- w tych dwóch miastach. 
szawie (i nie tylko w Rzeszo- Czy znaczy to, że nowe placówki kultural
wieJ to trzeba wszystko zro- ne w ogóle nie powinny powstawać? Na Sla
bić dla lego zespołu ; należy sku _ istotnie chyba tylko w wyjątkowych 
zaspckoić je!.lO potrzeby, wy- wypadkach. Należy natomiast pomyśleć 
słuchać je!{o wniosków. roz- 0 maksymalnym wykorzystaniu istniejących 
wiązać sprawę stałegn w:vchc- tu już. ośrodków kulturalnych i takim zorga
wan'a i szkolenia aktor-ów o nizowaniu ich prl!cy, by rzeczywiście. zatęt-
krótkim tażu artystycznym, niły i.yc'em, by za1oełnily s-ię na codz.i eń. Do-
trzeba nawiązać gci~!fijszc piera wów<:za5 mo:bna będzie pomyśleć o two-
kontakh• i pozwolić na kon- rzeniu nowych obiektów kulturalnych. 
fronta::.ię z ocenami pracy a r- Zupełnie odwrotnie przed;tawia się spraw~ 
tystycznei, cd przedstawieleli budownictwa kultu.ralnego w rejonach Pol>kl 
tak ' eli(o śrcdcwhka artvstycz- 0 niskim stopniu uprzemysłowienia. I nie na
nogo i teatralnego jak np. leży tu sztywno trzymać się normv ~.000 _czy 
Kraków, - a wtedy moż:ls :>.000 pracowników w danym zakładz!e. Ro;v
żądać i o~zekiwać lepszyo::h nież znacznie mniejsze zakłady pracy, ktore 
wyników. Sądzimy, że obec.ne w~tają lub istnieją na terenach zaniedba
kierownictwo artystyczne te- 11ych gospodarczo, mogą tam odegrać ogrom
atru w Rzeszowie nie powtó~ Q.<!. rolę kultural,lą. 
rzy wówc;-as e~s.oer"!l'l~ntu 1; · Weźmy choćby woj ewódLtwa - rzeszowskie, 
tr ema ~ztukam1 1 wezm1.'!' P"łl lubelskie, białostockie. Placówek kulturalnych 
uwali(ę w now:vm., sezonie te- jest tam ciągle jeszcze bardzo mało . Mało je~ t 
at~alnym tę garsc gcspodar- budynków. ~al, pomi~zczeń przeznacz.onych 
skich uwag. j na cele kulturalne. Każd większy zakład 

TADEUSZ SOBOLEWICZ pracy paw-inJen tu promie'.llliować kulturą. 

Trzeba tym terenom jak najwięcej klubów 
i domów kultury, e~tetycznych i dobrze wY 
posażonych, z cqtelni'! , biblioteką, salą ki• 
nową, gabinetami zainte.resowań. 

Interpretacja uchwał,y zgodni e z potrzeba 
mi terenu i es t wręcz niezbędna. Oto · np. Mi
nister& iwo Przemysłu Mięsnego od dłuż.~zego 
czasu jest spa,raliżowane w swej działalności 
inwestycyjno-kulturalnej, bo większość pod
legających mu zakładów pracy ie~t znacznie 
mniejsza, niż zakłady przewidziane w uchwa 

1e. Zakłady te oddalone są przeważnie od więk
szych ośrodków miejskich l dla nich właśnie 
działalność klubowa jest Istotnie niezbędna. 
Nie tylko :~:res·ztą dla samych pracowników 
lecz czę.s to dla okolicznej ludności, która 
chętnie korzystalaby ze świetlicy, 

A więc w sprawach budownictwa kultural
nego wnioskować powinni terenowi działac1.e 
kultury, którzy dobrze znają potrzeby zakla• 
dów pracy i danej okolicy. 

I jeszcze jedna sprawa. Zgodnie z uchwa
łą, ciężar budownictwa ·przerzucony został 
z dotychczasowego inwestora - CentralneJ 
Rady Związków Zaw1Jdowych -. ńa poszcze
gólne resorty. Przerz-ucono obowiązek - ale 
nie fundusze. A ponieważ uchwała we,zla 
w życie już po zamknięciu planów budżeto
wych na ten rok - jej realiza.cja przysparza 
wiele kłopotów. Kierownictwo takich resor
tów jak np. górnictwo i hutnict~o, gdzi': 
większość zakładów pracy wykazuJe wysoki 
stan zatrudnienia, lamie sobie obecnie głowę 
nad tym, skąd w:r;iąć p ieniądze na budowę 
nowych obiektów kulturalnych, do ~zego _je 
przecież zobowiązuje uchwała. Natomia-st do
tychczasowy dysponent pieniędzy - Central
na Rada Związków Zawodowych - ktora 
nadal posiada pewne !undus·ze na budownic
two kulturalne, albo ich nie wykorzysta. albo 
będzie im,prowizowala dorai.ne wydatki. 

Pół roku - to okres wystarczająco dłu~i, 
by akt prawny mógł przejść konfrontację 
z · życiem, by jego przydatność w życiu zosta
ła dostatęcz.nie udowodniona. Okazało się, że 
realizacja uchw;ły o budownictwie ku!Łu
ralnym wymaga ba•rdzo ścisłej i wnikliwej 
współpracy kierownictwa resortów. kierow~ 
l'lictwa za·kładów pracy i władz zwiazkC>wych. 
Budo\vnictwo kul uralne dla załóg pracow~ 
niczych zyskalo nowe, szerokie możliwości. 
Jego rozwój musi jednak zapewnić l~totny 
rozkwit życia kulturalnego. Nie budujemy 
przecież nowych klubów i domów kultury -
dla pustych sal, 

B. SIDORCZUK 
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Z ACZYNA sit: zwykle od 
drct>!azgu; rzadziej od 

r7.CC7.y poważnych. Na wsi -
~rsdzlony kurczak; w mie
ścle - puderniczka .,o której 
marzyłam od lat". Epilog zwy 
kle tragiczny - przesłuchanie 
w sądzie dla nieletnicn, schrD
nisko lub nawet zakład po
prawczy. Czasami piętno prze 
stępstwa wlEcze się za dzie
ckiem długie lata; nie daje 
się nirzym zmazać . NierJ7. 
dziecko zapomina, chce żyć 
inaczej, ale otoczenie "czuw<t" 
i n:e pozwala na t;~den mo
ralny renE•ans. Gdzie szukac 
przyczyn zła? 

ie moi.na prz.~clet cdry
wać problematyki młodzieży 
zaniedbanej moralnie od cało
kształtu problematyki mło
cizieźowe,j; a tej z kolei nie 
można odrywać od życia całe
go spdecz•ńs.twa, jego ekono
miki i idt>rlo.qi!. Z twierdze
nia tego wypływ; w:ęc !akt. 
że z1 każde przestęp. two, pop 
,pełnione przez nit>letnieao, 
j:l<';nl'l&i cdpowil.'dT.ialność po
!eczeń two doro~lych. Niektó
rzy cburzsj się: ,.C6ż ja je
stem winien, że mój syn stal 
sie zdemoralizowanym dziec
k'f'm, pod wpływem kole4i 
sasiada? Robilem co mo)Złem. 
b:v go wydrz•ć spod złego 
wpływu i nie udało s1ę. Może 
teraz dopiero w schroni·sku 
dla nieletnich nauczy się żyć". 

Slys7.y ~~e nagminnie takie 
i pod bne wypowiedzi czasem 
il~wet od ludz:i inteliqntnvch, 
ch•szących się opinia jedno
stek kulturalnych. T" co za
nlfdbano przez 14 lat, kiedy 
dziecko pozostawało pcd opi e~ 
ką rodziców, ci ostatni mają 
nadzieję, że naprawi schroni
sko dla nieletnich lub zakład 
pot:~rawezy w przeciągu jed
nego roku. Wiele ra.zy spoty
kamy się z wypowiedzią ma
tki czy ojca:" Takle dziecko 
jak moje to tylko dom po
prawczy może naprawić". Za
mia~t szczerego zgłebienla se
dna sprawy, wyszukania przy 
czyn P<Jpycha.lących do prze
stfpstwa, rod•Ziice o.l(ra.niczają 
sl~ do orcl. narr1ych klątw, 
krzyków, wymyśla!l, niejed
nokrotnie straszenia domem 
t:~oprawczym. Cóż wtedy rohl 
chłopak czy dziewczyna? N!e 
pozostaje im nic inneJO:o, jak 
szukać pomocy kolegów czy 
koleżanek bardziej ,.doświad
czonych", którzv mogą zasta
p;ć d('lm i rodzinę. Oni nie 
krzyczą. nh wymyślają; oni 
uczą , dzielą sie swcim do
świadczeniem. Przejmują na 
s' ebie rolę wychowawcza d :J 
mu, który nie mógł. nie umiał 
czy wre-;zc;e nie chciał zająć 
sie włamym dzieckiem. 

c;che trag~die dziecka za
niE'dbaneeo prz~"z rodziców są 
naiwiekFza bol<lczką na~zp~o 
spcłPczeń~twa. Ileż wartt~ścio
wych istnień marnuje s:ę 
przez >(łupote i oboietność lu
dzi, nazw;m:vch chyba przez 
ironie ('1Pieklln1lm! i wvrho
wawcami. Pi~ząc tE' ~łowa 
m<'lm na mvśli w~7.vstk!ch ro
dziców. którzv o rl(:il'f'ku wi"!
dzą tvlko t. Ie. że ż:vje l ze 
trzl"ha go żvwić - zaś jeg" 
stromi etvrzno-moralna jest 
im oafkowirie niemana. 

• • • 
npwnP nierb:ielne po-
łudni!' JurPk wV~7erlł 

z oirem ., dom11 . Bvli hPz śn'a 
daTJia . Po drodzP J11rPk sn'l
tyka J.o-nle<rP: opu<;z.cza oica 
i we dwńike z przviac:elem 

udaj!ł się <:lo baru. Pusty żołą
dek niezbyt dobrze reaguje 
na przyjęcie ,.ćwiartki". Po 
niedługim czasie Jurek nie 
wie co s:ę z nim dzieje: jak 
przez mgłę prz;vpom;na scbie 
ojca, który chelał go wycią
gnąć z baru, jakiegoś mllicjan 
ta i .la·kąś awanturę. Po paru 
godzinach budzi się z bólem 
głowy w komisariacie MO. 
Na sal! rozpraw dla nleletn:ch 
przypomniano mu dokładnie 
szczegóły przestępstwa. Obel
żywe słowa rzuc·ane pod ad
resem kelnerki, ohydne przez
w;ska, którymi sowicle obda
rzył 'funkcjonariusza MO. Słu
chaląc tego co zrobił. siedzi 
skulony w kącie szerokiej ła
wy. Może i zrcbił to wszystko, 
ale nie pamięta nic, bo prz«
cle7. był Piiany. Ojciec co 
prawda chciał 20 wyciąanąć 
z baru, ale on nie chciał o
dejść. 

Aha, pr;~wda, był przerie.l 
i c.iciec! Cóż on zrobił widząc 
wybryki &wego syna? Nic. 
KomplPtnie nic. Kiedy sy:"J. 
wymyślał naiiorszyml slowa
mi mll'c.lantowi, kiedy wre
szcie iO uderzył - ojciec (rów 
nież p;jany) szedł kilka kro
ków za nimi coś mrucząc pod 
nosem. Zdaniem świadków 
Ziłjścia miał widoczną ochotę 
pc,śpieszyć z pomocą synowi. 
Nie zrobił tego jednak, mając 
na uwadze swój dojrzilł:V wiek 
l karę. jaką by otrzymał. 
"Szczeniakowi takiemu prze
cież nic •nie zrobią; dzielny 
syn<.'k , niech troche nastra zy 
,. władzę". I synek nastraszył. 
Mając piętnaście lat dostllł 
sit: do zakładu poprawcze 17o. 
Czyżby .Jut koniec historU o
wego chłopca? A gdzież s" 
źródła, wnystkie przyczyny, 
które spowodowały jego wy
stę,pny czyn? Sięgają one swy 
mi korzeniami daleko głębiej 
niż by sit: wydawało. · 

Jurek wyrósł w środowis
ku urzędniczym. Oprócz niego 
w domu jest jeszcze dwoif< 
rodzeństwa: trzyletnia sio
strzyczka i czteroletni brat. 
Dom zaniedbany, mały .poko:k 
wraz z kuchnią wiecznie br~
dne, nie zawsze wy~tarcza 
p ! eniędzy na życie. Ojciec na
łcgowy alkoholik, bije żonę. 
Każdy dzień przynosi nową 
awanturę. Matka - typ kobie
ty, które.i chyba dobrze jedt 
w tej . ' a.tmosferze. Najpierw 
chciała się rozejść z mężeJTI, 
motywując to jego nałogiem, 
brutalnością, deprawowaniem 
wiecznie zastraszonych i cho
rych dzieci. - Pewnego dnia 
zr.iknęla z domu na ókres 2 
mie~lęcy. W swoim oświad
czen:u, na pytanie dlaczego to 
zrobiłf1, Pisze: "Ucifklam z do 
mu od dzieci w jednej koszu
li i boso, ponieważ mąż robił 
ciaełt> aw<>ntury i bił mnie na 
oc?.ach dzieci... Po rozwodz ie 
za•blore dzieci z sobą ... Na ra
zie śpię u krewnych"... Po 
pr;>;eczytaniu tego dokumentu 
powie ktoś: biEdna kobie'~'~' 
T:vmc1asem co pi•ze mąi: .. żo 
na moja wlóczv ~ię po nol'ach 
z P<'lnnami lekkich obyczajów, 
Łrudn: ~!e wrMeniem z l<art. 

Zostawia dom l dz.ieci, 
·..vszedz;le brud ... Zni·ka na ca
łe typ:odn!e". No i komu tu 
len:yć? Wv~zukać i wy~on

dować z tyC'h dwóch oswi<td
czeń tzw. zlotv śrociek. mimfl 
że trudno, jerinflk można. W 
swoisty ~po<ób i jer:lnc- i dru
g:e ma rację. I oświadczen ie 
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żony jest prawdziwe: i mąz rzekomo pracy w Rzeszi>wie. 
też nie kłamie. Z ich relacji Znajdowała tę pracę w róż
.nożna wyciągnąć tylko jeden nych zakamarkiich mo.J.~.;.~o 
wnio5ek: rodz·ina niemorc.l;,a, miasta: u przebiegiej str~zy
zle żyjąca. W tej atmosferze c:elki mlvóych dziewcząt, w 
jednak wychowuje się troje ciemnym zakątku parku miej
dzieci. Dzieci, które nie pro- skiego, wreszcie gdzieś na 
.•Hy się na śWiiat, a I."Odząc się, strychach w objęciach przy
m!aly prawo wymagać innego godnego kochanka. Czy jej 
życia. - Czy d7.iwić teraz mot płaCO!lO za to, trudno stwier
że tak bardzo przest{lpstwo dzic. W c7.asie jednej ze swych 
Jurka? Wydaje mi się, że nie. rzeszowskich wędrÓ\\·ek ukra-

Kiedy Jurka skierowano do ciła kobiec:e 200 zł. Zł<:pano ją, 
zakładu poprawczego, rodzice oddano do sądu dla nieletnich 
nagle sobie o nim przypom- po raz drugi. Dostała ~ię do 
aieli. Zaczęil domagać S•lę zwol zakładu ;poprawczego. Spraw0 
nienia tego d7.iecka, zapew- wala się dobrze. umiaia sobie 
n.iać, że znajdzie ono opiekę zdobyć autorytet i poważanie. 
u nich w domu. - Natych- Po upływie 6 miesięcy zosta
miastowe zwolnienie Jurka !a warunkowo zw<>lniona. Wra 
pylroby, moim z,daniem, tyłku cała do rodzi>ców, na wieś, z 
jes-zcze jedną wielką krzywdą, silnym postanowieniem popra 
wy•rządzoną młodemu chłopcu. wy. Jednakże wraz z powro
Pozostał w zakładzie. Zwolnic tern do tego środowiska, wró
no t(•O dop.iel'O po roku. Po- cHy dawne nawyld. Co praw-
zedł do pracy. Zmienił "'ię, da, dopiero po roku ukradła 

::tał się bard21iej doj•rzały. Prze znowu jakąś sumę i sfałszo-

KRYSTYNA SWIERCZEWSKA 

, , 

U ZRODE ZŁA 
tył ewol!ł krzywdę. Olelec o
nieśmielony tlł zmia,ną, przez 
jakiś ozas l)ozosta.wiał go w 
spokoju. Kollka miesięcy chło
pak uczciwie pracował. Pew~ 
nego dnia Jednak. zaJ:>rawszy 
z sobą całą pensję, zni·knął 
z domu. Wyjechał. Powód wy
jazdu ujawnił się dopiero póź
niej: ojciec znowu ciągnął go 
z sobą na wódkę. Chłopak od
mówił. zabrał co swoje i u
ciekł. Wyjechał do innego wo
;ewództwa. Pozostaie pytanie: 
czy przezwycięży 7.ło, za~;ane 
ręką rodZ'iców? Czy wróci do 
uczoiwej pracy jako pełnowar 
tuściowy człowiek? Chciała
bym tu dać twierdzącą odpo
wiedź. 

• • • 

T U ZNOWU Inna · hl~toria. 
Historia ładnei dziewczy

ny, 15-letniej Zosi, pochoclzą
cei ze wsi. Za<>zęlo się od kra
dzieży. Ot, takiej. która bie
rze początek w niecwvklych 
aspiracjach by być dobrze u
braną, mieć wiele pieniędzy, 
być samod1.ielną. "Przez ?O
myłkę" zabrała sukienkę ko
le7.aonki. W)e!'Zorowa. c iemna 
sukienka, w której chyba ła
dnie byłoby osóbce o blękit
:Jych oczach i jasnych wło
sach. Wyroklem sądu została 
oddana pod dozór rodziców. 
Dozór ten dał tragiC'zne wvni
ki i świadczył tylko o jed
!>ym: rodzicie nie m;eli poję
cia, co to jest dziecko i jak 
naJeży ie wychowywać. Dziew 
czyne pozostawiono samei so
bie. Zaczęła unrawiać wlóczę
;:!ostwo l kra~ć. Znalazła so
bie przyjaciółkę, star zą od 
siebie. która dz i eliła sie do
kładnie z nia .. wi'ldomości<~ml 
o życ!u". Wyieżcl7ała cinp.,le 
z rodzinnej wioski szukając 

wała kslążecZikę PKO. Zna
lazłszy się z powrotem w .są
dzie oświadczyła, :!:e pragnle 
wrócić do za•kładu. Tam jej 
było lepiej. Czy można w to 
wierzyć? Może ,tak, a może 
i nie. Któż z nas, obsenvato
rów tylko, może wiedzieć co 
siedzi w tej dziewczynie? Jak 
daleko sięgnęło zło? Ale każ
dy z nas chyba ma ochotę za
pytać: gdzie są i co robią ro
dzice? Gdzie byli wtedy, k ie
dy córka rozpoczynała dopie
ro swoje wycieczki z domu? 
Jak ustosunkowali się do te
go? Dlaczego nie próbowali 
zająć w jakiś sposób własne
FZ.o przecież dziecka? Dlac7.e
go wreszcie przez tyle lat 
wspólnego 'POżycia pod jed
nym dachem nie potrafili jej 
zrozumieć? Podobnych pytań 
pod adresem ludzi. odpowie
dzialnych przed calvm społe
czeństwem za swe dziecko, na 
suwa się cały szereg. Rodzi
ce dziewczyny pozostawili je 
bez odpowiedzi. Nie wied.z'.l 
nic o sw.vm dziecku. urodzili 
je i rzucili na pastwę losu 

• • • 
S MUTNIE toczy s.ię życie 

w głuchej, zabitej deska
mi od świata, wios.ce, gdzie 
mie•Z'ka rodzina Michała . . 1\IIo
:JOtonne dni wloką się powoli, 
kontrastując silnie z rozl!orącz 
;-:owaną wyobraźnią chłopca. 
Chciałby coś więcej robić w 
niedzielne poranki czy popo
łudnia, niż wlec się noga za 
nogą (w uciskających bucis
kach) wraz z ojcem do kościo
ła. Żadnei atrakcji, żadnego 
wydarzenia, które choć n.ł 
chwilę pozwoliłoby zaspokoić 
wyglodzonv umvsł, spragnio
ny nie~podcianek. Wlokąc się 
w jarzmie szarzyzny i bez.na-

-----------·---- --------------

dziejn<>&ci życia, Michał po
woLi staje się ospały, gnuśny; 
umy5ł jego zatraca dzieciE:cą 
zdolność im aginacji - tępieje. 
Waln:e przyczynia się do teJ 
ospałości ojciec - tyran do
mowy, despota. W domu jest 
jeszcze oprócz Michała troje 
rod.zeństwa. Od świtu do nocy 
ojciec stoi nad nimi i poga
nia do pracy, cieższej dużo 
nad moż1iw<>ści 15-letnich rąk 
chłopięcych. Wiect-nie umoru
~anl, zmęczeni, wszyscy wpa
dają w posępne pi"tygnębie
nle. Przychod:z.i .iednak dzień, 
kiedy troje starszy-ch buntuJn 
się. Nie pomagają niezawodne 
do tej pory oicowsk'e razy, 
nie pomaga płacz zahukanej 
matki - cała trójka opuszcza 
dom rodzinny. Wolą pracować 
u obcych, którzy może będą 
lepsi, zapłacą za trud i dadzą 
dobre słowo. 

bolesny, wraca w pewnym 
sensie do znajomych. Koledzy 
z powrotem przyjmują go do 
&wego grona, wychowawcy nie 
pr<!:ypominają nigdy popełnio
nego przestępstwa. Chłopak 
z.aczyna pracować jako woź
nica. Nikt n ie staje nad nim 
z batem, nikt nie krzyczy, nie 
awanturuje się. Zażywa bł1-

giego spokoju, zapominająa 

powoli o burzliwej przeszło

~ci. 

Zostawił za sobą koszmar 
dni przeżytych pod jednym 
uachem z ojcem-despotą, zbun 
towanym rodzeństwem i wie
cznie przestl·aszoną, nawykłą 
do posłuszeństwa matką. Ni'! 
chce już do nich wrócić wię
cej; za wieLki byłby ciężar, któ 
ry w os ił przez ty Ie lat. Wy
rzekł się domu rodzinnego, 
zerwał ze środowiskiem ludz.i 
złvch, zaniedbujących moral
nie swoje dzieci. Ich wycho
'1/anie ograniczało się do bi
cia, awantur, a dobre słowo 
;>od adre~em dziecka było po
jęciem abstrakcyjnym, niezna 
nym i niepotrzebnym. 

• • • 
TRAGICZNE są losy mło

dzieży zaniedbanej moral
nie, zwłaszo1'1a wtedy, gdy 
źródła tego zaniedbania leżą 

w złym prowadzeniu się ro• 
dziców, w ich głupocie, obo-

W chacie pozostaje na;młod 
szy Michał z urazą w duszy 
przeciw ojou i pragnieniem 
wydootanla ~ię na wolność. 
Niezaradny, tąpy chłopak za
cz;yna intensywnie myśleć: 
w jaki spo~ób wyrwać si~ 
&tx>d "opielci" ojca-brutala? 
Każdy nowy ślad udl!!rzenia 
ojcowskiego kija, to ie~zcze je 
den powód, by przyśpieszyć 
ucieo2lk('J. Ale skąd wziąć pie
niądze? Tu jest problem. Nie
długo trzeba czekać na okazję. 
Stary sąsiad chętnie skupuje 
ojcowskiie zapasy; połcie sło
niny. j3kąś starą uprząż itp. 
Ale to wszystko za mało. Są
siad - chytry lis, nie płaci jętności czy wreszcie despo-
uczciwie za towa.r. Miast p!e- tyzmie. Wtedy niewiele poma
nięd.zy udziela rady. Namawia gają nawet schroniska dla nie 
do g•rubs~ej kradzieży, tym ra- letnich czy zakłady popraw
zero już nie oJcowskiego do-
bytku. Chłopak bez wahania cze. Cóż bowiem z tego, że 
wykonuje polecenie. Skradzio dziecko przez parę lat jest od
ne rzeczy utożs·amlają się z izolowane o-d sweg•o otocze
wolnością; strach przed tyra- nia, nastawia swói umysł na 
nem popycha do przestęp- Inne tory, kiedy przecież p1 
stwa. Na wyrzuty sumienia tym okresie znowu wraca 
nie ma tu ani chwili czasu. tam, skąd go wyrwało prze
Nagle ogłuszający cios - są- !itępstwo. Czy Jurek, pozosta
siad ocenia przedmioty gospo- jąc nadal w domu rodzinnym 
darskie wartości paruset może stać się lepszy? Czy ZQ
złotych na jedne. marne 20 zł. sla, pozostajac dalej bez o
Ze śmiechem rzuca chłopcu pieki, zdana tylko na własny, 
jeden s•zeleszczący paoierek. młodociany rozsądek, zerwie 
Chłopak iest złamany. Ukradł naprawdę z dawnym trybem 
- naraził się być może lu- życia? Czy wreszc'e Mkhał 
dzlom, stracił zaufanie i na nie zacznie z powrotem kraść 
nic to wszystko się zdało. No- - po powroc:e do domu, kiedy 
ca. kiedy wieś już śpi spokoj- ojciec znowu nałoży na je .~o 
nie, Michał wsuwa się do cha barld ciężar pracy ponad siły 
ty sasiada. Rabuie co się da, dziecka? Na wszvstlde trzy 
ręce trzęsą się ze strachu. a w pytania odpowiedziałab?m je 
duszy gorzeje plomień nlena- dnyrn - nie. Dzieci te nie mo
wiścl. "Masz, za nw i 'l krzyw- gą wracać do swoich rodzin
óę" - rzuca w m.r~li pod ad- nych domów. Muszą same za
resem śpiącego. cząć wykuwać sobie inne ży-

cie: nie koiiciujace z prawem 
Niedaleko uciekł Michał ze i pojęciami o moralności. Na 

zrabowaną zdobyczą. w. parę 
dni po tych wYP!Idkach stanął 
przed sądem dla nieletnich w 
Rzeszowie. S'tamtąd zaś prze
wieziono go do zakładu po
prawczego. Nie koniec jednak 
na tym. Po dwóch miesiącach 
pobytu w zakładz;e Michał u-
cieka. Nie może przyzwyc?.aić 
się w żaden ~·posób do spokoj
nego życia, do dni, ulętych w 
ciasne ramy regulaminu. U
ciekając, podświadomie jed
nak unika stron rodzinnych, 
bo do ojca też nie chce po
wrócić. Zbłąkanego chłopca 

:z.nowu zatrzymuje sąd l z po
wt·otem odsyła do zakładu. Po 

to trzeba im niewvc7.eroanych 
zasohów siły ! macirości ży
ciowej. Instytucją, ldf>ra przy 
gotowuj e do :<owe~o życia je;t 
właśnie zaidad poprawczy. 
Czym on i es t dla dziecka, co 
daje i jak spełnia nałożone 
nań zadania - w paru zda
niach nie da slę o tym napi
sać. Innv zrt>sztą był cel mo
jego artyk;;ru. Z.:.dar.iem je
go b.vło w:v~azać zło, które 
"OWOdtJie spoleczeństwo Judzi 
doroslycJ:!, odpowiedzialnych 
przed państwem l własnym 
cumieniem za swoje czyny -
za zmamowanie na.lp!ęknlej
szych lat w życiu :l":ecka. a 
czasem nawet za je!W zg.ubę. 
Ludzi takich naf!"żRio'o·.- sta
wiać przed sądem. w lftó:·ym 
orzeka nai~urowszy s?,dl!e. -

wrót tym razem jest już mniej opinia publiczna. 
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D AMAT PRAWDZIWY 
N A WSTĘPIE małe bra

wo: za wybór sztuki. Bra 
wo - pomimo wszyst-

k ich zastrzeżeń jakie w związ 
ku z premierą przyjdzie mi 
jeszcze 71głos ić . Roman Brand
staetter n ależy do pisa•rzy 
rzadko grywanych na naszych 
scenach, ;akkolwiek w litera
turz.e dramatycz.nej zajmuje 
Jdl]ębne i dość wa:tne miejsce. 
Ą'Utor "Powrotu syna marno
trawnego/ ', Króla i aktora", 
"Nocy narrodowych", "Drama
tu księżycowego" i kilku in
nych -sztuk zmanych z lektury 
i ze sceny jest pisarzem o sil
nie zaznaczonym stylu pisar
:skim charakteryzującym jego 
liczne dr2maty i decydującym 
o odrębności jego bogatej 
twórczości. Styl ten odlnacza 
s : ę rozbudowa•ną metaforyką 

nego utworu. Przykładem 
"Ludzie z martwej winnicy" 

Dramat ten - niewątpliwie 
najlepszy w dotychcza.;owej 
twórczości p1.sarza - posia
da świetną konstrukcję akcj.i. 
Jest to małe arcydzieło archi
tektc•n 'rkti dra.matu.rgicmej. 
Tworząc teatr poetycki, pisart 
lekceważy sobie kanony tea
Lru na•turarlistycznego. od sa 
mego początku nasyca akcję 
r.tmosferą narastających kon
ilUdów moralnych, których 
ostrość nada(je S7.tuce blasku, 
:ak.! ~go w tym stopniu n.ie po
siada żaden z poprzednlo po
znanych utworów pisal'"l.a. 

Oto treść sztuki: Francuz! 
okuipują Risz,pznię. Emlsa
~ tusz 0 poru, Fernando, g wal. 
towny ko·chanek żony sąsiada 
piękneJ Inez zamierza uciec 
w góry. Francuzi znachodzą 
jednak we wsi trzy karabiny 
biorą wlęc na zakładntków 
\vszystokich mężczyzn, ogłasza 
jąc, że r-ozstrzelają i<:h o świ-

grozi kompromitacją. Borow 
skii popełnia samobójstwo. 
Wówczas partyzanci zdoby
wają wioskę. Lipsk przypie
czętował klęskę ork.upan ta. 
Verdier i drugi oficer Saint 
Genis pójdą pod sąd. Ferna·n
do spotyka się z Inez, która 
zadenuncjowała go - nie 
przestając kochać. Prawda 
miłości i prawda walki starła 
si~ oto z wyższą prawdą mo
ralną, nakazującą bronić nie 
winnego i uległa jej. Inez do
konała wyboru i gwałtowny 
l'ernaondo ulega jego ukrytej 
racji. Zamitatst zawisnąć na 
pęt1i Ine-z pozosta.nie przy 
nim. Przy nim i przy Pedro, 
który okazał się bohaterem. 
Co siG z nirąi stanie, z !dm 
ostatecznie pozostanie Inez, 
nie wiemy. Wątek mimo ukt'Y 
tego konfliktu zamyka się jed 
nak pros to i naturalnie. U
waga widza skupiona jest na 
dialogu Pedra i Fernanda. Z::t 
mykaj~e sztukę słowa życzll-

z.il (miejsce, miejsce .. ) opisać 
dokładn i e co wydaje się prze 
szarżowane , a co nie, alt! 
przedstawienie, podQbnle jak 
niedawno wystawiona ,.Z!l
msta". zyskałoby bardzo, gdy
by je stonować, gdyby mniej 
w nim było wbiegań i wybie
gań, n iepotrzebnego tupania 
nogami i operetkowych bono 
rów żołnier.>kich, a w zamia:1 
za to więcej przeżycia i dy~
krecji, prawdy i skupionej p :~ 
wagi uczuć, gdyby .Jerzy Wi
towski grający kapitana Sa int 
Genis bardziej dyskr~tnie po-
3lugiwał się swoją m im i ką, a 
Henryk Rózrlewicz nie·~o 
mniej wydatnie graJ i pcdkrP. 
ślał mina mi swego pułkowni
ka. 

i wartością konstrukcji dra
matycznej, posiada wyraznie 
okreslony klimat psycholog.i
az.ny i swoisty ton artystycz
ny, który nie zarwsze jednako
wo się podoba. Jest efektow
ny, ale ła·twy; w niektórych 
zwłaszcza dramatach (np. "No 
ce narodowe" czy "Dramat 
.l.;siężycowy") odwołuje się du 
zewnętrznei. naskórkowej "po 
etyczności" wzruszeń - bo
gatą acz nie zawsze zaskaku
JąCO świeżą meta.f·oryką two
rząc przy tym nastrój falszy
.,,;ej poezji przypominającej 
mi klima•t barwnych, ja$k•ra
wy.ch oleodruków. Ta właści
wość języka Bra.ndstaettera 
l jego spo.jrzeon.ie na świa-t jest 
je~o siłą i jego słabością za
raze-m. Siłą - bo zyskuje mu 
dużą POIPUlamość wśród sze
rokich rzesz pubLiczności, jak 
kolwiek jest to populall'ność 
artystyaz.111ie podejrzana, po
p<ulamość podobna do popu
larności sztukd tzw. "drugie-' 
go ga.t;unku", opa•rta na i·rytu
jące; czasem łatwości z jaką 
przyjmu.ie się jej specyficzn9 
.forma; ~:larbośoią - bo tworzy 
walkół twórczości pisarza Jak
że popularnego - specyficz
ną atmosferę ndedomówień, w 
jakich .poza należnym uzna
nriem, k!ryje się niedQpowie
dzia.ne, lecz g•roźne "ale". 
Ocena twórczości Brandstaet
tera ze strony kirytyki literac
kiej i teatralnej nie zawsze 
;>okrywa ~. ię z opinią widzów, 
chodząc~ch tłumnie na jego 
sz ki. Przyktadem .. Noce na 

Wystawa malarstwa francuskiego ,.Od Davida do Ce
zanne'a" w Muzeum Narodowym w Warszawte, mm
knięta w dn. 31 lipca l1r., cieszyla się ogromnym za
interesowa-niem zwiedzający ch., 

Byłoby również lepiej dla 
przedstawienia gdyby Marek 
Szyszkowski pokazał nam Fer 
nanda nle jako rozpłom ienio 
nego młodzieniaszka. myślące
go tylko o bitce żYJacego w. 
stałej żądzy zemsty i miotają .. 
cego się po scenie w złudnym 
prześw;adczeniu , że krzykiem 
pokryje się braki warsztatu. 
ale żeby stworzył bohatera 
do~rzałego mężczyznę w pełni 
sił, dla którego walka l m i-

r owe", które miały w Kra
kowie n.ie,zwykłe powodzenie, 
jakkolwiek na{prawdę nie by
iy arcydziełem. Między pisa
rzem i jego dramartarni a śro• 
dowisk!iem a•rtystycznym ura. 
biadacym opinie na własny U"' 
żytek wytworzył-a się pewna 
rezerwa, nie stojąca w żad
r.vm stosunku do powodze
nia, jakim cieszą się jego 
szt.uki. W OIP'lni•i tei jest z pew 
:1ością sporo zawiści zawodo
w ej, ale je<;t też również nie
co racji. Osobiści e nie znoszę 
fał~zywej ' poetyczności tych 
dramartów, w teatrze niepo
<Ównan ie b<~Jrdlz .ie.i iry<tui ą.cej 
niż podcZia.s lektury tekstu, 
lecz fascynuie mnie żywy 
nerw dramaty.c:r..nv twórczości 
Brandstaettera, zna•lmmita a•r 
chitektonika je!!o dramatów, 
która zarpewn•ia im rangę ar
tystyczną daleko wyższą niżby 
wynikało z analizy i oceny 
samego języka i metaforyki. 
Słuchając sztuk tes;o pi,;~rza 
nie mo!(ę 010edzić się myśli. że 
pisało ie jakby dwu ludzi: bar 
dzo dobry autor dramatyczny 
mistrz spięć i komflików oraz 
poczatkwjący praktyk<llnt rze
:niosła, wyręczający go w tru
dzie wypelniani'l tego ~zki P1e
tu intrygi treścią literacką, 
który w barokowei ornamen
ty.ce metafc•rv usiłuje ukryć 
ubóstwo myśli. 

PAUL CEZANNE- NIEBIESKI WAZON 

wości i braterskiej wspólno 
ty, które przełamują zacieklą 
nienawiść Fernanda. <11ni no 
trochę nie rażą dydaktyką 
czy blagą. Są prawdziwym 
rozładowall'loiem dramatu. Są 
jego świetnym zamknięciem. 

Niestety. Między cwe łuki 
konstrukcji dramaty<:znei. mi!) 
dzy dobrze zbudowane przę
sła akcji wkrada się wiele po 
zornei poetyczności, wiele bCl·· 
aału -i fałszywego patosu. Z 
Y)ewnością mniej go n i ż w wic 
iu iPnych dramatach autcr<~ 
"Nccy narodowych" - a!e 
jest. A jednak sztuka ŻYi .e. 
Trzyma w nieustannym napa: 
ciu. Chwilami - wzrusza. Be 
pomimo wszystkich z;;strzeżel't 
mamy przed obą dramat czy
stej krwi, świetnie skonstruo
wany, dobrze wyw<>żony 
dramat prawdziwy, w którym 
pod warstwa wytari.vch słów 
pulsuje żywe tętno sztuki. 
Reżysersko opracował , Lu

dzi z martwei w innicy" Hu
gon 1\forycińskl. Miał trudn.;: 
zadanie. Reżyserując ten dra
mat należy pokazać całą jegc 
o~trc 'ć dramatyczną - odrzu
cając w m iare możności fał
szywy patos .ławnictwa i u
kładu akcji. Trudncść te roz-
wiązał reżyser cdrzucając 
bmiało całą kcmfkwenc.i ę 

łość nie są zabawą, ale trud
na konieczności ą. Gwałtow
ność l sila charakteru n ie 
zawsze musi objawiać się po
przez nadużywanie or.l(anów 
głosowych l wyzysklwan iP. 
sprawności f izycznej . Bł~d 
,c:;zyszkowskiego leży w zbyt 
dynamicznej koncepcji po~ta
ci. Proponował'bym aktorowi, 
aby próbował zrob i ć z Fernan 
da gwałtownego ale zamkni~
tego w sobie i nieco zgryźliwe 
go odludka, dla którego wszys
tko, co czyni przychodzi z 
pewnym trudem. Dyscyplina 
-potrzebna do takiego potrak
towania bohatera pomoże z 
pewnością w pogłębieniu roli. 

Najolep~;ze sylwetki przedsta 
wieni a stwor zyli Hanna 'l'om
czykiewicz '(inez) i Julian 
Krzywka. (PedN) . Tomczyk!e
wicz najbliższa była konwen
cji teatru poetyckiego - olas
tyka gry, sila i urruar gestu, 
um!e.iętność ściszeń l dyskre
cia w wielu sytuacjach wy
sunęły ją zde~ydowanie na 
czoło zespołu. Prawdziwa za
równo w miłcści do Fernan
dco. jak i w obronie l'edra gr~• 
la z dużą naturalnością - pre 
ze~tując aktorstwo sugeEtyw
ne i oryginalne. Bo to. co wi
dzieliśmy, było w wielu m o-
mentach jedynie szkicem po
staci - szkicem wymagają
<:ym wykończenia. Tego wy
kończenia brakło <:zas~m po
staci. Gdy lnez powiada Fer
nandowi o pożarze .il'go d omu 
przelatuje nad dramatycznym 
sensem słów. oddaje tylko !ch 
brzmif'nie. apeluje do naszei(i'l 
zrozumienia treści, ale nie bu
duje nimi obrazu. nie przeży
wa go, nie zmusza nas do zo
baczenia tego. o czym mówi. 
Takich niewyzvskanych szans 
jest w roli wiele. 

tzw. ,. teatru poetyck' ego" -
a wprowadzając na to m:ej-ce 
nNmalny, realistyczny st:vl 
gry. Doprowadziło to do pew
nych niekonsekwencji l prze
Ja-krawi cń, ale w sum;e wy
szlo sztuce na d{'bre. Tak np. 
Inez, k1óra w zagę zczc>iącym 
się gwałtcwnie toku wvdarzeń 
uciera nagle nie wiadomo po 
co . kcgel-mo.eel", aby zaraz 
odłożyć m iske i w;ecei do 
niej nie wrócić - iest troch~ 
zabawna. alP iuż Fernando spi 
jający w teku akcji mleko ze 
dzhana - nie. 

Julian Krzywka. ładnie gra 
Pedra - ale pokazuje tylko 
to, co widzi wieś: nieśmiałoś~ 
i słabość. Dobroć Pt>dro wy
daje się n ;eomal ułomncśc :<ł 
- ginie gdzieś wewnetrznll 
autentvczność jego przeżyć . 
powaga jego przemyśleń i mą 
dro~ć je,eo postawy. ginle je
go filozofia. która prcs tą rlro
gą za·prowadzi go przed Ver
diera. Ginie to, czym Pedro 
jest naprawdę. Pozcstaią ze
wnętrzne cechy, wyśmiewane 
przez opinie, ale nie charaktt! 
ryzujace człowieka. Gdyby 
Krzywka pokazał osvchicznf\ 
siłę Pedra równie dobrze jal< 
ookazui e jego słabość. była
by to bardzo udana oostar, 
rreszta zarzt1t ten dctycz:v 
również reży~era i odncsi s1e 
do same.'(o odczytania drama
tu. którego sen~ różowy zo .. 
stał n ieco osłabiony - wł~~
nie przez takie a nie inne u
stawienie no~tad Ped ra. Po
zost::.łe rcle 2'ra!i: Mar!da1enq 
·- Maria Kassowska. Borow
skiP<'fJ- Jł.o!;" u ,.J;ow ""<1""~ -•d, 
wachmistrza - Jtynard Ma
.ior. Gerylasa - Kazimierz J a .. 
rocki . 

Udana dPkora<'ia Salom~'i 
Gawrońsk1 ej. Malareka . o ład 
nych bryłach i barwcoch. ani 
przdadowani'l ani zbvt ku<a 
sta nowiła d0bry przvkł11 rl ści
~lee:o zwiazku ~cencttrafii z 
klim;:o tem przedstawienia i za 
leżeniami reżysera. 

Str. 3 

Lubomir Dmiterko 

CY1J don1-ku c5zopena 

Mimozy mnóstwo, róż do woli 
I palm - stu krajów wdzięczne dary -
Tu w parku, w Zelazowei Woli, 
Kędy słowicze brzmia fanfary, 

Ponad drzewami maszt anteny; 
Zwisają z niej ku ziemi liście .' 
Narodom muzykę Szopena 
Przenosi ona uroczyście . 

Tu powstal geniusz niespokojny. 
Gdy radość twórcza go omota -
Nie zdołał zmóc tęsknoty znojnej 
Swoich męczeńStkkh dróg żywota. 

I , choć się podniósł na koturny, 
On ziemi n ie opuścił wcale; 
W jego sonetach i nokturnach 
Nadzieja jest na światło w dali. 

W zieleni szumy wio~ny płyną 
I zdaje się, że nieopodal, 
Osamotnioną gdzieś ścieżyną 

Z nutami kroczy Szópen młody. 

Piękniejsze jednak nad pomniki 
Z muzyką liści pokrewieństwo 
I słodkobrzmi ący szum osiki 
Na cześć geniusZla człow ieczeństwa. 

Maks.vm R.IJT ski 

r:J-1~zed . pomnikiem 

crJlickiewicza 

Nie stoisz jak milczący pomnik, 
Przed oczy ludzkie wystawicny; 
Tyś z narm'i, twórczy i ogromriy, 
Dążysz w przyszłości dni natchnione. 

z Puszkinem i Szewczenką kroczysz 
I przewidzialeś przyszłość z nimi. 
Dlatego wciąż Wasz glos proroczy 
Strofami brzmi nieumllkłymi. 

Twój genlusz w latach, pełnych trudu, . 
Nie w strofach wciąż się rozprzestrzeniał -
Tyś umiał i w "Trybunie Ludów·• 
Serca narodów rozpłomien i ać! 

W dni owe. gdy narody świata 
Głos za pokojem swój oddają, 
Dźwięczy znów lira Twa bogata, 
Twoje melodie ożywaj11 . 

Przełożył: ANDRZEJ CESARZ 

Oczywiśc' e - nie wszystkie 
utwory autc•ra "Ludzi z mart
wej winnicy" mają jednako
lva wa•rtość. "PQI\vrót syna 
maornotraJWnego'' pamiętam ja 
ko wielkie dz ! eło sztuki, nie
które sceny z "Króla i aktora" 
(spotkanie Bogusław~itiego z 
DCll"otą) olśniewały dyskrecją 
i prawdą wyra.zu. Ale już "N0 
ce narodowe'' w Teairze Po
ezji w Kratkowie czy "Dramat 
księżycowy" wystawiony nie
dawno w Stalinogrodzie mo
gą być ilustracją powyższych 
uwag. Brand5taetter jest pi~ 
sa.TZem nierównym nie tylko 
w całokształcie swojeJ twór
m-ości, ale n3wet w ramach 
róimych war~tw i przęseł ied-

cie, jeśli nie zgłosi się wła · 
:icioiel znalezionej broni. A
resztowany zostaje również 
mąż Inez, łagodny i dobrodu
s?Jny Pedoro. Fernando, który 
;est rzeczywistym właścic·e
lem karab;nów dowiaduje s;ę 
o tym, ale walka o wolność 
warta jest dla n iego więceJ 
od życia kilkunastu starców. 
P ierwszy konflikt dramatycz
ny sztuld jest zaskakująco 
szybki, pełen wewnętrzne i 
pr.awdy. Ale do dowódcy 
wojsk okupujących wieś zgła 
sza się Pedro i oświadcza, że 
to on jest właścic:elem trzech 
odkopanych karabinów. Sztu
ka uzyskuje czysty ton .moral
ny, łączący się szlachetnym 
a•kordem z jei wyso~dm napię
ciem dramatycznym. W posu
nięciu Pedra, w je.1::o gotowo
ści tkwi siła i wielkość ludz
io<iell)o poświęcenia, k•onflikl 
między her01izmem l lęk 1 em, 
o czystej linii, wzbogacające; 
żywy nuort sztuki. Z kolei 
o poświęceniu Pedra dowia
duje się Inez. dola którei mąż 
bvł dot) chczas powietrzem. 
Wstrząśnięta szlachetnością 
Pedra, rozdarta między milo· 
ścią do Fernanda a moralnym 
nakaozem obrooy niewi.nnego 
- denuncjuje Vjlasne((o ko
th<llnka, nie prze~ ta.jąc kochać 
go zre-ztą. Ferna<ndo jednak 
ucieka, a Pedro siedzi w celi 
Pułkownikowi wOJSk francu3-
kich, Verd;erowi, wszystko 
Jedno kto zos anie ro'!.strzela
ny. Byleby tylko znalazła s1ę 
vfiara. Sta-nie się nią wy.~nd
ny, znajdujący się pod reką. 
gotowy na śmierć Pedro. Sarr. 
przeo;e-t przyznał się do winy 
Ale Pedro ie•t niewinnY. Wie 
o tym dobrze sam Verdier, 
wie również jego oficer Bo
rowski - i odmawia ' ykona
nia rozkazu. Nie bedz'e do
wodził plu onem rozstPe11wu 
Jącym niewinnego. Verdier Trudno w szczupłej recen- JAN PAWEŁ GAWLIK~----------------------------------------~ 
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Na apotlcaniu: ,,Nowiny" - Czytelnicy w Krołnie 

~~TAAAKI MECZ" -
rozstrzygnięto wynikiem 2888:2888 

OGOLNOPOLSKI Komitet 
Obchodu Roku Mickie>wiczow
.•kiego przyznał działaczom 
kulturalnym województwa rze> 
s~owskiego, którzy wyróżnili 
31~ w pracach związanych z 
Rok:em Mickiewic7.owsk•im, 
cenn~ medale pam;ąt.kowe. 
Medale te otrzymali: Maria 
Cisek - kierowniczFa działu 
biblioteki i czytelnictwa Wo
jewódzkiego Domu Kulturv w 
R7.eszowie, Eugenia Czado. -
kierowniczka Bi'bliot!!ki Po
wiatowej w Łańcuc;ie, Janina 
Kluzowa .:.._ nauczycielka Li- · 
ceum Żeńskiego TPD w Rze
szowie, Maria Lachman 
prof. Liceum Ogólnokształca
cE>go w Lesku , St€fan Stefatl
.~ki - dyr. Muzeum w Sano
ku, Zbigniewa Schultis - Ide 

' rowJ;J.iczka Bibliot'eki Powlato 
wej w Rzeszowie. dr Jan Swie 
rzowicz - prof. L iceum Ogól
nokształcacego w San()ku i :!(a 
zimierz Zieliński - kler. Bi
blioteki Powiatowej w Jaśle. 
Ponadto medalem pem;ątko
wym wyróżn iono Bibliotek~ 
Gromadzką w Tryńczy (pow. 
Przeworsk), która uzyskała 
P·it::kne wyniki w dziedzinie 
popularyz::~cji dzieł Mickiev.<
cza wśród swoich czytelni
ków. 

• • • 
DO CZF.CHOSŁOWAC,TI wv 

.1eżdżają w ramach wym'any 
kulturalnej znane krdnieit
skie zespo?y a):'tYstyczne: Ze
spół Pieśni i Tańca Fabryki 
Obuwia, któr:vm kieruie od 
lat znawca folkloru krośnieli
skiego , prof. Jó;r.ef Szmyd o
raz chor mieszany PSS pod 
dyrekcją ob . Władysława 
Sokołowicza . Zespoły te wy
stąpią z bogatvm pro~ramem 
4 sierpn;a w Preszowie. w sa 
li teatru im. Jonasza Zabor
skiego, a także wezmą udz iał 
w dniu 5 sierpnia w Festiwa
lu Słowackich Amatorskich 
Zespolów Art:vst:vcznych w 
Bar~iejowie. NaLeży zazn-<1-' 
czyc, że zespoły krośnieńsk i P. 
zostały zaprcs7.one przez sJo
wackich d71ałaczy kultur;,l
n:vch po raz druF!i - po suk
cesie, jaki odniósł Zesoół Pic 
śni i Tańca Fabr:vki ObuwPł 
podcza$ Fe~ti walu A ma to•· .. 
,skkh ZE-społów Ukra;ński~h 
w Swidniku 25 czerwca br. 

• • • 
SZTUKA Jerzego Lutowslde 

11.0. "Ostry dyżur" cieszy ;ię 
·duzą popularnością nie tylk<:' 
na s~enach polskich , ale i za
.~raniczn.v ch. Ostatn :o ,.Ostry 
dvzur" wszedł do repertuaru 
Słowackiego Teatru Dramaty 
cznego lm. Jonas~a Zaborskie 
'f!.O. w Pi·eszowie. W tych 
dmach rozpoczęty się już próby 
analityczne, które prowa<l ~i 
dvrektor i I'eżyrer tego teatru 
Vl.adimir Pe truszka, naurea t 
Czechosłowackiej Na<>'rcdv 
~aństwowej. O ·tym jak ~yw.o 
u~teresują się t eatry słowac
kle dramaturgią polską świad 
czy również inicjatywa znane 
[1.o w Rzeszowie z insceniza-
cji " Oi ne chody Hry-
ciu" Ukraińskiego Tea-
tru Ludowee:o z preszowa 
reżysera . Juri:ia Szeref!,!ja. kt(J 
r.v wystawi je~zc?.e w tym r n
ku . na ·sce-lie Diveńskiec;o Di· 
vadla w Bratvsł11wi e k')m?di"! 
Aleksandra Fredry "Damy i 
huzary". 

• • 
CZYNEM społecznvm m ie

szkańcy S'!ncka wybudowali 
p ;,.knv amfiteatr, mogąc~ po
!Tl~E'śc,' ć przeszło nieć tysi Pcy 
Wldzow. W amfite11tne tvm 
beda mo!!l:v odb:vw<~ć >ie wicl 
kie koncerty i wvst,."v z~sn:;, 

co"'>itym sezqnie koncertowym 
(m. in. Czechosłowacja, Jug:>
ławia, Belgia, Luk&emburg) 
zakończonym audycją chopi
nowską w radio w dn iu 2~ 
lipca oraz udziałem w fest;wa 
lu chopinowskim w Duszni
kach w sierpniu, Adam Hara
siewicz zamierza odwołać za
planowane wyjazdy za .E!ranic! 
ne i wstrzymać konct::rty ·kra
jowe, aby całkowicie pcśw;ę
cić się pracy nad nowym re
pertuarem. Repertuar ten na 
razie jest osłonięty tajemnicą, 
ale cieszymy się już teraz, 7.e 
za rak usłyszymy Adama Ha
rasiewicza znowu i u nas 

Z APEWNE nie słyszetiścte towanego. humoru i S!l
drodzy Czytelnicy o spot- tyry, którego dostarczyła nam 
kaniu, które zaJwńczvto- brygada konferansjerów. Brl!

by się wynikiem o tak asiro- gada p o pTostu dlatego, gdyż 
nomkznych cyfrach i do tega •byŁo ich cz-terech, w tym 
wynikiem remisowym. Takie dwóch dziennikarzy, jeden 
s.p aotkanie odbylo się w Kraś- konferansjer z praWdziwego 
nie w ubiegłym tygodniu w zdarzenia, drugi dobrze zapa
sali tea-tralnej Domu. Ku.Ltu- wiadajqcy się i symp:ttycznu 
rll "Górnika-Naftowca". O najmlodsza Halinka Po~iliska, 
wyniku "Taaakiego meczu" której dobra interpretacja ży 
zadecydowały brawa majqcej wego słowa i temperament 
rozstrzygnqć to spOttkanie wi- bardzo .podobały się w ido1.t.'ni. 
da-wni, która 'zachowała się Erazm Buch.elt, wiqżqcy pro
nieporównanie lepiej aniże li gram zespołu. gorlickiego kiL
zagorzali 'kibice • na (nie) kukrotnie w sposób udany 
prawdziwym meczu sparta- "podburzał" widownię do 
wym. gromkiego, zdrowego śmie-

w Rzeszowie, 

• • 
. JEDNYM z na.ilepiej pracu
Jących amatorskich zespołów 
naszego województwa jest -
jak to wykazał Przegląd Wiej 
skich Zespołów Teatralnych
świetlicowy Zespół Te a tralny 
z Szalowej (pow. Gorlice). Ten 
ambltny i bardzo oifiarny ko
lektyw, zrzesz<~ .iący młodzież i 
starszych, doświadczonych a
matorów, ma w ciągu ostat
nich lat w swoim dorobku ta
kie pozycje. ,iak "Darr,y i hu
zary" oraz ,.Gwałtu co się d'z.ie 
je" - Fredry, "Zródło pori 
gruszą" - Ignacego Wolań
skiego i montaż sceniczny wy
branych fragmentów ,.Pana 
Tadeusza". Pcdczas tegorocz
nego Przeglądu wieJscy akto
r~y z Szalowej przygotowali 
nadzwyczaj starannie ,.Skąp
ca" - Moliera naturalnością 
i wyrazistością gry, wzbudza
jąc podziw widowni rze zow
skiej zebranej w sali WDK na 
pokazie wojewódzkim. Kie
rowniklem l reżyserem jest l 
Tadeusz Pa ter. rolnik, który 
w .. Skąpcu" odtwarzał najważ 
nie.iszą i na,itrudniejszą postać 
Harpargona. Ponadto w przed
stawieniu .,SkąpJ:a" udział b io 
ra: Kl zant - Stanisław Fus. 
felczer .'!W<~ler?ł - J~n Par
czyk. robotnik · kolejowy, 
Strzałka - Antoni Wojtas 7. 
Prez:vd ium GRN. Simon -W .. 
Kostrzewa, rolnik. Jakub -
Fr. Kostrzewa. rolnik. Eliza 
- Maria _Kostrzewa, Marian
na - Irena Maciejczyk. k:e
rowniczka nrzed~7.kola Froz:v
na ~ Stefania Fus. nauczy
cielka. w rolach służacvch -
S t;:." i s l 'l w Drożrl?: - listonosz 
i M. Gawi.lik. Warto!.ć przed
stawien' a podn i osły stylowl' 
kcstium:v wypo7.vczone z TPa
tru im. Słcwackie!(o w Krakv 
w:e. Należy ~ie sood7.i ewać . 7.e 
o zFsnole 7. S >.a low·j nieiedno 
krotnie jes?cze usł:v>z:vmy. 

"Taaaki mecz" był imprezą ch.u. 
artystycznq, stanowi! rodzaj Dużo, popularność w "Taaa
spotkania Czytelników z .,No- kim meczu" zyskały sobie !i 
winami", Na estradzie wystą- czne konkursy- "Zgaduj zga
.pi!y lokalne zespoty z Krosna duta", Znowu gorąco oklaski
- "Na młodzieżowej antenie" wano kiedy na estradzie, o
i z Domu K11ttu.ry z Gorlic, chotnicy z wi.downi przystępu 
które przyniosły 3-godzinną jq.cy do komkursu w rytmtc 
rozrywkę licznie przybyłym na . IJ)rzygrywającej . orkieSotry po
imprezę kro.9nianom. Ob!id- pisywali się sztuką. oh.oreogra.
wie te mlode "drużyny" a1·- ficznq. albo komponowali me
tystyc;;me spisały się bardzo łodie (na poczekal'lliu) do tvn
dobrze. Nie słyszało się gw iz- 'katnych. tekstów piosenek, 
dów ani okrzyków "sędzia ka- czy dyrygowali zesp?łem jnz
!o$Ż", czy "$zmaciarze". zo'J)Jim wykonujttcvm utwór 

W bogato urozmaiconvm pro 
gramie było wszystko. pc
cząwszy od "500 tak.t6w muzy
ki" - młodziutkiego amwtor
skiego zespołu. orkiestry ja7.zo 
we; "Na młodzieżowej ante
nie", konkursów "Zpad.uj zga-
du.ti" atrakcja wieczoru.. 
ta1ków, śpiewu wca-
te 11-ie ubocznie potrak-

zapr01Jonowany przez wido·w
nię. 

Podcza$ gdy do a>ierws<ego 
konkursu. - mało byto odważ 
nych tak, że prowadzący kon
kurs musiał odwołyuxzć się aż 
do zajmujących miejsce na bat 
konie, to później wystarczyło 

zapowiedzieć kolejny konkttrs 

Co nowego na ekranach? 
W SIERPNIU na ekrany na· 

a~ych kin wc ';odzi 10 nowych 
filmów. Klnemat0!11'afię pol
sk!ą reprezentuje ,.Tajemn:.~a 
dzikiego szybu". Z filmów 
produkcji radzieckiej zob<~

czymy sen~acyjny film pt. 
,,Zamach na port11

• Tematem 
jego jest walka kontrwywiadu 
ze s01;plegam! i dywet'santam). 
Klnematogr~!ię węglerE<ką re
prezentują dwa ~ilmy. Jeden z 
nich (grany już w Rzeszow ie) 
pt. ,.Mate jasne" jest kome
dią d ramatyczną. Jego akcje. 
rozgrywa si ę w środowisku 

budape!lllteńskiej młodz ieży 

robobniczej i związana je't 
ze wspótozesną t:~roblema.ty k'ą 

wy.,howawczą. Drugi z kolei 
film pt. ,.Karu-zela mi!ośc ! " 

przeclsta.wia konfiii<-t milosny 
dw'ojga młodych ludzi. 

Film pt. "Ich troje" będzie 
;rept•ezentował procliulkc.j ę NRD. 
Jest , to dram&~ rozg1·yw ający 
eię na tle wydarzeń wojen
nych. Ptoducenci fnncu~~y 

pokażą nam film pt. ,,ostatni 
wy~t~p · Grocka". 

W sierpn iu br. zobaC'tymy 
też dwa filmy produkcji en
gieiskiej. Film pt. ,.szajka z 
lawendowego wzgórza" je>t 
!komedią sensacyjno - klrymi
naLną, a film pt . "Kala Nag" 
to of)owieść filmowa opra,•o
wana według znanej powieści 
R . Ki·plinga. 

Ne ekranach zopa~ymy row 
n i eż pogodny film ntlodzle-io
wy produk!cji jugoslowlań6kiej 

pt. ,.Przed maturą" i fl\m 
p rodukcji wloskit>j pt. ,.Ucit
Cl'lka do Francji". 
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NIE TRUDNO ZGADNĄĆ - NIE '!'RUDNO ZGADNĄĆ - NIE TRUDNO ZGADNĄĆ -

BIAŁA KRZYZOWKA - CIĄGOWKA 

(Nadesłał Jacek Paczosa z Krosna) 
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PIONOWO - 1-A. malarz rosyjski (1844 -
193J), 1-E. cod21ien.na mod1litwa muz,ułmańska 
1-I. nie przed, 2-A. muza pieśni miłosnej: 
2-E. ·owad, 2-G. imię Chaczaturiana 3-A. 
r oślina rosnąca nad stawami, 3-G, oprawca. 
3-I. zaimek wskaz., 4-A. barwny pasek na· 
czapce wojsk., 4-D. mieszkaniec Filipin, 4-H. 
zw1erzę domowe, S-A. opad atmosf., 5-D. 
kamień · półs zlachetny, 5-G. może być żużlo
wy, 5-I. litera grecka, 6-A. symbol glinu . 
6-B. mitologiczna rzeka zapomnie·nia, 6 .. E. 
port fiński, 6-G, zaimek, 6-H. dopływ Warty, 
7-A. jest .n im żelazo, , 7-E. bogini księżyca, 
7-H. p:>.stać z .,Chaty za wsią", 8-A. symbol 
osmu, B-B. sygnał kolejowy, B-H. mistrz 
polski w rzucie młotem. 9-A. machina obleż
nicza, 9-E. symbol sodu, 9-F. bóg wo}ny, 9-l'. 
pół sali, 10-A. jak 6-A, 10-B, wrażliwy na 
promienie księżyca, 10-H. przylądek w jęz. 
obcym, 11-A. autor p:>wieści "Germ inal", 
11-D. rew, wezwanie, 11-G. ryba, 11-I. sym
bol niklu , 12-A. jednostka oparu elektr., 
12-B. ogólne naśladownictwo, 12-E. owoc po
łudn!iowy, 13-A, dźwięk w muzyce, 13-C. 
kryjówka, 13-F. tuz, 13-G. nosrhiPnie ma
drości, 14-A. jezioro w ZSRR, 14-E. pzrsk-i 
bó~ zła i ciemności. 

Uwlqo.: o~ta.tnia litera ko.żd~f]O toyrcr.za 
w ponczef}ó'nych rzędach jest zarazem p icr
wszq nast~pnego. 
ROZWJ'\Z NIE ZAGAD'F.K 7. N,. 22 l~l !!l 

l . Kombinatka ,. Orze3zkowa" (morek, gazeta, 
baszt•. pokora, zawnda). 

2. Uzupelni2nka: ,.Socjall7-m". 

a chętni zgłaszali się sami. 
~.eden z konkursów (blyska

Wtczny) p:>!egł na wypuwte
dzemu uwag i życzeń pod 
adresem redakcji. 

Na imprezie w "Taaak im 
meczu" niekoniecznie trz l'ba 
było być Wandą Frogni Ko
te.r~s~q. czy innq. p:>p~lar ną 
ptesntarką p0!skq., by zdoby
wać klklaski. P iosenki w wy
konani,u Teresy Trojanow ic:: 
z zespołu gorlickiego - "Ju
ny", "WiśnioW'l} sad" i "P io.
trusia" a>rzysporzyły zespoio
wi gorlickiemu naj•.vięcej 
punktów (b•· - w). A "Zgaduj 
zgaduLę" wraz z Teresą, T to 
janowkz śpiewała cała widow 
nia. 

Kiedy mowa o wykona w
cuch. wspomnieć należy o sa
ksofoniście orkiestry jazzo
wej "N a młodzieżowej ante
ni'" - Tadeusz'~.! Płatce, któ
ry swq. pO'))isową grq. zjednaf 
sobie cało, w!downię. Cieszy
ły się też pOWOt:lzeniem p io
senki polskie i włoskie, któ~e 
a>rZ11 akomp'tniamencie gitary 
odśpi. ewał Antoni Wal, 

W. JAW CZAK 

WRESZCIE JESTESMY SAMi 

BEZ PODPISU 

• łów Pieśni i tańca. Skoro am
fiteatr sanock; jest iuż .e:ot')
w:v, n ic nie <toi na przPs?:ko
dzie. bv m ieszkqńcv Sanr k'l 
mi~li ok;:,zje oocl7iwiRć któ
ryś z na5zvch rPnre?.entacvj
nych z~społów: .. Ś1'1~k" . M;-
70\"ne". c~v P"l~t.-i 7:1?," .. ,~ 
T~ńra . S1-<"T imów" vr~r1o 7r:'! 
ali7cwsć tpkie nrlw ie dziny je
szcze w t~''l'l T" ku 

• • • Nagrody wylosowali: I Stanisław Zelaz.ko, II J6-
dwiga Lasica ucz l V ki. szkoty podst. w Trzetanie 
III . Barbat'G Rzes1-u tek z Dęby - Osiedla. 
Na;!rodę au torsk< otrzvmuje z'l pomysl 

krmbinabki Teresa Felczyńska z Tarnobrze
ga . 
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JANUSZ BIAŁECKI 

c:fraszki 

MILCZENIE ZŁOTEl\J? 

Czemu X milczy? Zaraz wam 
od,:>owiem: 

X głośno myśleć zwyczaj mie
wa bowiem. 

• 
CHARAKTERYSTYKA 

ASEKURANTA 

Nie wykroczy poza linię, 
Bez wytycznych ma•wla~ 

zwykł: "nie". 

• 
RZECZYWISCIE 

Swietlica - to kluczow7 

problem! 

.. na ~lucz ją zamyka.ją bo

wiein. 

• 
WBREW LOGICE 

Coś z logicZJnym myśleniem 

bard11o u was licho. 
że pracę o d b ę b n i a c i e -

o tym ma być c i c h o! 

KARUZELA, KARUZELA ... 

BEZ PODPISU 

T. i\0'\]\II'F;TV{ H~r~•'" '"i~7"m 
11J'?E'Or0"'2 d~ il<~ r~tP+TJio rot
TYl~"'\Ą.re pr 7 erlt;~ ;:"ujcie) lr'ł t"\flnn
'~""'"",.., tv~nclPjl< ;o .. '1\P(lln l 
<ll"'at" R'l"~'nwskirh wlplhL 
cieli talfntu 1 '1'"'"Ytt~ K"nkpr 
::-u Ch ..... n i nrąvc:~·ł)ctr. 7'=łinh"rP~:'' 

je z pewnością fakt, że po pra 

POZIOMO: A-1 . mówca, A-6. lichy utwór 
litera~ki, A-10. pierwiastek zawarty w gle
bie, A-13. zaimek wskaz., B-1. okre;; dziejo
wy, B-3. wyspy koralowe, B-7. l.;"'::ra fonet., 
'B-8 . . mądry król biblijny, C-1. p:ldn iosły ton 
mowy, C-5. rasa p;a, C-9. zwój, C-13. symbol 
neonu, D-1. ojczy?Jna Odvseusza. D-5 wódz 
kozaC'k i, D-10. nie pod, D-1 2, r asa psa, E-1. 
jak 13-6 p ~onowo. E-4, tu.recki oficer lub 
nadzorca, E-6. zdrobni ałe im:ę ~eńgJcie, E-B, 
p~.rt na M. Czarnym, E-12. papuga, F-1, ty
tul s•tarop:>lski, F-4. babiloń>ki bóg sztuki pi
san i a i wiedzy, F -7, stolica Baszk irii , F--19. 
wyskoczyła z glowy Zeusa, F-13. miara p.J
wierzchni, G-1. roMina, G-3. czlow: e-k suro
wy~h zasad, G-7 przy:me!<, G-8. filis. G-11. 
duże zbiorowis'<a drzew, H-i dobry do J-~r
baty, H-4. gruba gałąź, H-8. ludojad (ryba), 
H-l?.. okręg administracyjny w Gre~ii, 1-l. 
sp i ętr1.ona kra. I- 5, zwierzę ssące, 1-9. do
pływ Wisły, I-11. czę:i ć kościola . J-1. mih,f,
o'k, zwolennik, J-6. c-zęściowa spLata dlugu, 
J -9. święty byk, J -12. jak 1-9. 

Prosimy o potwierdzenie odbioru nagród 
- najwygodniej wraz z następnym roz
wiązaniem. 

BEZ PODPISU 
rys. JERzy SIENKIEWICZ 
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